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    OD WIEL­KICH USZU PO GROM­KIE KICH­NI­ĘCIA
  

  
    Czy ludziom o odsta­ją­cych uszach łatwiej utrzy­mać rów­no­wagę?
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    Gdyby zamie­nić nasze oczy miej­scami – tak aby lewe zna­la­zło się w pra­wym oczo­dole i odwrot­nie – to czy obraz świata miałby formę dwóch nie­pa­su­ją­cych do sie­bie połó­wek?
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    Co to jest „śmieszna kość”1?
  

  
    Ile kości jest w ludz­kim ciele?
  

  
    Która kość w ciele czło­wieka jest naj­mniej­sza?
  

  
    Z czego jeste­śmy­zbu­do­wani?
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    Dla­czego męż­czyźni mają w pęp­kach wię­cej papro­chów niż kobiety?
  

  
    Dla­czego męż­czy­znom rosną włosy na klatce pier­sio­wej i brzu­chu?
  

  
    Czy Eski­mosi mają na ciele wię­cej wło­sów niż inni ludzie, żeby im było cie­plej?
  

  
    Dla­czego jeśli wyrwiemy sobie siwy włos, na jego miej­sce wyra­sta kolejny siwy włos?
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    Dla­czego się śmie­jemy i co wywo­łuje śmiech?
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    Jak kolor wpływa na nasz nastrój?
  

  
    Czy ze stresu można się roz­cho­ro­wać?
  

  
    Co wywo­łuje uczu­cie „motyli w brzu­chu”, kiedy się dener­wu­jemy albo jeste­śmy czymś pod­eks­cy­to­wani?
  

  
    Dla­czego prze­ra­ża­jące sceny z fil­mów zapa­mię­tu­jemy lepiej niż te przy­jemne?
  

  
    SŁOD­KICH SNÓW
  

  
    Dla­czego nie­któ­rzy ludzie potrze­bują mniej snu niż inni?
  

  
    Co spra­wia, że chce nam się spać?
  

  
    Jakie pro­cesy che­miczne zacho­dzą w nas, kiedy śpimy?
  

  
    Czym jest sen i czy ma jakiś zwią­zek z żół­tymi „śpio­chami” w naszych oczach tuż po prze­bu­dze­niu?
  

  
    Mówi się, że nie należy spać w pokoju, gdzie są rośliny. Czy to zna­czy, że nie­zdrowo jest spać w lesie?
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    Dla­czego męż­czy­znom zmie­nia się głos, a kobie­tom nie?
  

  
    Czy jest powód, dla któ­rego nie­któ­rzy lubią upały, a inni nie?
  

  
    Dla­czego kiedy cho­ru­jemy, pod­nosi się nam tem­pe­ra­tura?
  

  
    Dla­czego nie­któ­rych wyspor­to­wa­nych ludzi ni­gdy nie łapie kurcz?
  

  
    Czym róż­nią się paznok­cie u rąk od paznokci u nóg?
  

  
    Dla­czego kciuk wygląda tak, jak wygląda, a nie jak duży palec u nogi?
  

  
    TAK SIĘ TYLKO ZASTA­NA­WIAM…
  

  
    Dla­czego krew, kiedy wysy­cha, przy­biera rdzawy kolor?
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    Czy guma do żucia może się „zaplą­tać” w jeli­cie?
  

  
    Dla­czego nie­któ­rym z nas robią się piegi i czemu poja­wiają się pod wpły­wem słońca?
  

  
    Jakie bak­te­rie można zna­leźć na dło­niach i czy można się ich pozbyć, myjąc ręce?
  

  
    Dla­czego gdy ude­rzymy się w głowę, wyska­kuje guz?
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    Ile żył jest w ludz­kim ciele? Czy wszy­scy mamy tyle samo żył?
  

  
    Ile czasu zaję­łoby poli­cze­nie wszyst­kich połą­czeń ner­wo­wych w ludz­kim mózgu, gdyby liczyć je z pręd­ko­ścią jed­nego połą­cze­nia na sekundę?
  

  
    Co można powie­dzieć o sta­nie zdro­wia na pod­sta­wie wyglądu języka?
  

  
    Czy ilość krwi dostar­cza­nej do mózgu zmniej­sza się czy zwięk­sza, kiedy ćwi­czymy?
  

  
    W jaki spo­sób tlen z powie­trza prze­nika do naszego krwio­biegu?
  

  
    Co się dzieje, gdy się sta­rze­jemy?
  

  
    2 Dzika przy­roda
  

  
    OD ZASPA­NYCH NIE­DŹWIE­DZI PO UŚMIECH­NI­ĘTE KRO­KO­DYLE
  

  
    Czy niedź­wie­dzie hiber­nują?
  

  
    Dla­czego wie­wiórki mają puszy­ste ogony?
  

  
    Czy rogi u żyraf dzia­łają jak pio­ru­no­chron?
  

  
    Ile nawozu wytwa­rza słoń?
  

  
    Czy zwie­rzęta mogą się uza­leż­niać tak jak ludzie?
  

  
    Czy to prawda, że ptaki wyja­dają resztki poży­wie­nia spo­mię­dzy zębów ali­ga­to­rów?
  

  
    Z jaką siłą kro­ko­dyl zaci­ska szczęki?
  

  
    Dla­czego kro­ko­dyle prze­trwały, a dino­zaury wymarły?
  

  
    OD WIEL­KICH MRÓWEK PO NA WPÓŁ MAR­TWE DŻDŻOW­NICE
  

  
    Jak silna jest mrówka?
  

  
    Gdzie zimują mrówki?
  

  
    Dla­czego sto­nogi lubią wil­goć?
  

  
    Gdzie nocuje mucha plujka?
  

  
    Jak roz­po­znać płeć gąsie­nicy?
  

  
    Dla­czego motyl nie parzy się pokrzywą?
  

  
    Czy jest jakiś poży­tek z kara­lu­chów?
  

  
    Dla­czego uką­sze­nie gza boli o wiele bar­dziej niż uką­sze­nie komara?
  

  
    Dla­czego oczy kotów i szczu­rów świecą w ciem­no­ści?
  

  
    Dla­czego jed­nych cią­gle gryzą meszki, a innych zosta­wiają w spo­koju?
  

  
    Dla­czego śli­maki wytwa­rzają lepki śluz i jak to robią?
  

  
    Czy śli­maki roz­ma­wiają ze sobą?
  

  
    Ile poży­wie­nia zjada dzien­nie wie­lo­ryb?
  

  
    Dla­czego wężom wystar­czy kilka posił­ków w roku, a owce stale coś prze­żu­wają?
  

  
    Czy mogą ist­nieć wię­cej niż dwie płcie?
  

  
    U koni­ków mor­skich to samce „zacho­dzą w ciążę”. Czy u innych zwie­rząt też się to zda­rza?
  

  
    Ile oczu ma dżdżow­nica?
  

  
    Czy jeśli prze­tniemy dżdżow­nicę na pół, obie połówki będą na­dal żyły?
  

  
    OD MRU­CZĄCYCH KOTÓW PO KOCIE PĘPKI
  

  
    Dla­czego koty mru­czą?
  

  
    Wąsy służą kotom do oce­nia­nia odle­gło­ści. Czy wobec tego cię­żar­nym kot­kom wyra­stają dłuż­sze wąsy?
  

  
    Dla­czego koty przy pierw­szym spo­tka­niu obwą­chują sobie nawza­jem nosy?
  

  
    Dla­czego na sta­rość koty nie siwieją?
  

  
    Czy koty mają pępki, a jeśli tak, to w któ­rym miej­scu?
  

  
    OD NIE­TO­PE­RZY PO WYBU­CHA­JĄCE MEWY
  

  
    Dla­czego nie­to­pe­rze wiszą głową w dół?
  

  
    Dla­czego krew nie napływa nie­to­pe­rzom do głowy, gdy wiszą do góry nogami?
  

  
    Dla­czego nie­to­pe­rze nie wydają dźwię­ków, które byśmy sły­szeli?
  

  
    Dla­czego jedne ptaki pod­ska­kują, a inne spa­ce­rują?
  

  
    Czy ptaki mają w uszach wosko­winę?
  

  
    Czy ptaki mają pęche­rze moczowe?
  

  
    Skąd u pta­ków biorą się pióra?
  

  
    Dla­czego gdy ptak znosi jajo, ono nie pęka?
  

  
    Jak można zmie­nić kolor sko­rupki kurzego jaja?
  

  
    Dla­czego nie widu­jemy piskląt gołębi?
  

  
    Gdzie kaczki mają uszy?
  

  
    Dla­czego mewy nie mogą sia­dać na gałę­ziach drzew?
  

  
    Czy gdyby dać mewie alka-selt­zer, toby wybu­chła?
  

  
    3 Nauka wokół nas
  

  
    OD MUSU­JĄCYCH BĄBEL­KÓW PO OPA­DA­JĄCE BAŃKI MYDLANE
  

  
    Dla­czego gdy potrzą­śniemy butelką z napo­jem gazo­wa­nym, po jej otwar­ciu napój musuje?
  

  
    Co powo­duje muso­wa­nie napoju po wrzu­ce­niu do niego kostki lodu?
  

  
    Czy po otwar­ciu butelki z napo­jem gazo­wa­nym lepiej przed zamknię­ciem wyci­snąć z niej powie­trze, czy też pozo­sta­wić je w środku?
  

  
    Dla­czego po wypi­ciu zim­nego napoju gazo­wa­nego nasze oczy łza­wią?
  

  
    Czy powie­sze­nie srebr­nej łyżeczki w otwar­tej butelce z szam­pa­nem zapo­bie­gnie ulat­nia­niu się z niego gazu?
  

  
    Dla­czego wydaje nam się, że bąbelki w piwie Guin­ness opa­dają na dno szklanki?
  

  
    Dla­czego bąbelki są okrą­głe?
  

  
    Dla­czego żeby pusz­czać bańki, trzeba do wody dodać mydło?
  

  
    Jak duża może być bańka mydlana?
  

  
    Czy można pusz­czać bańki mydlane w kosmo­sie?
  

  
    Która z tych trzech rze­czy pusz­czo­nych z tej samej wyso­ko­ści spad­nie na zie­mię pierw­sza: bańka mydlana, żela­zna kula czy drew­niana kula?
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    W jaki spo­sób cie­pło powo­duje wzno­sze­nie się przed­mio­tów?
  

  
    Dla­czego gdy na roz­grzaną tacę cynową wyle­jemy wodę, to ufor­muje się ona w małe kro­pelki, które będą się bar­dzo szybko prze­miesz­czać po powierzchni?
  

  
    Dla­czego na zapałkę dmu­chamy, żeby ją zga­sić, a w ogni­sko, żeby je roz­pa­lić?
  

  
    Dla­czego gdy patrzymy na palącą się zapałkę, widzimy dwa różne kolory pło­mie­nia?
  

  
    Skoro czarny kolor pochła­nia cie­pło lepiej niż biały, to dla­czego ludzie w cie­płych kra­jach cza­sami noszą czarne ubra­nia?
  

  
    Dla­czego syrop klo­nowy pod­grze­wany w kuchence mikro­fa­lo­wej przez ten sam czas co woda ma od niej wyż­szą tem­pe­ra­turę?
  

  
    OD ZAPA­RO­WA­NYCH SZYB PO ŁUK TĘCZY
  

  
    Dla­czego w samo­cho­dzie sto­ją­cym pod wiatą nie parują szyby?
  

  
    Dla­czego pod­czas lotu samo­lo­tem czę­sto widzimy w powie­trzu za oknem kro­pelki wody, które pomimo tem­pe­ra­tury znacz­nie poni­żej zera nie zmie­niają się w lód?
  

  
    Czy można coś znisz­czyć, wpra­wia­jąc to w drga­nia za pomocą dźwięku?
  

  
    Dla­czego szyba wydaje przy pęka­niu inny dźwięk niż drewno?
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    Czy szyby w sta­rych oknach są grub­sze u dołu niż u góry, ponie­waż spły­nęło tam szkło?
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    OD PRĄDU ZMIEN­NEGO PO PRĄD STAŁY
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    Dla­czego aby unik­nąć pora­że­nia prą­dem, należy nie doty­kać ziemi?
  

  
    Ptaki sia­dają na liniach wyso­kiego napię­cia. Czy ich nogi nie two­rzą obwodu elek­trycz­nego?
  

  
    Dla­czego trans­for­ma­tory buczą?
  

  
    Dla­czego w elek­trow­niach wkłada się tyle wysiłku w pod­grze­wa­nie wody, aby następ­nie ponow­nie ją schło­dzić w wie­żach chło­dzą­cych?
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    Czy ciśnie­nie wewnątrz piłki do squ­asha ma wpływ na to, z jaką czę­sto­tli­wo­ścią ona się odbija?
  

  
    Dla­czego trud­niej nam peda­ło­wać na rowe­rze z nie­na­pom­po­wa­nymi opo­nami?
  

  
    Dla­czego wypa­sto­wane powierzch­nie błysz­czą się po pole­ro­wa­niu?
  

  
    Dla­czego tost sma­kuje ina­czej niż chleb?
  

  
    4 Wiel­kie nieba!
  

  
    OD WIRU­JĄCYCH PLA­NET PO BOMBY ATO­MOWE
  

  
    Jak się poru­sza Zie­mia?
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    Dla­czego wysoko w górach jest zim­niej, cho­ciaż jeste­śmy bli­żej Słońca?
  

  
    Dla­czego lód wokół bie­guna pół­noc­nego nie prze­suwa się wraz z wia­trem i przy­pły­wami?
  

  
    Jeśli u nas jest dwu­na­sta w połu­dnie, to która godzina jest na bie­gu­nie połu­dnio­wym?
  

  
    Jak na bie­gu­nie połu­dnio­wym usta­wić dro­go­wskaz, żeby wska­zy­wał nam kie­ru­nek wschodni?
  

  
    Czy mamy jakieś korzy­ści z ist­nie­nia wul­ka­nów?
  

  
    Skąd się biorą gazy wul­ka­niczne?
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    Ile wody pobiera dąb w ciągu roku?
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    Czy drzewa cho­rują na raka?
  

  
    Dla­czego zacho­dzące słońce przy­biera kolor czer­wony?
  

  
    Jaka jest naj­szyb­sza rzecz na Ziemi?
  

  
    Jaki żyjący orga­nizm jest naj­więk­szy?
  

  
    5 W prze­stwo­rzach
  

  
    OD MIGO­CĄCYCH GWIAZD PO „CZŁO­WIEKA NA KSI­ĘŻYCU”
  

  
    Czy inten­syw­ność migo­ta­nia gwiazd zmie­nia się w ciągu nocy?
  

  
    Czym są spa­da­jące gwiazdy?
  

  
    Jak nada­wane są nazwy gwiaz­do­zbio­rom?
  

  
    Dla­czego gwiaz­do­zbiory nie zmie­niają swo­jego wyglądu, mimo że gwiazdy poru­szają się tak szybko?
  

  
    Dla­czego na zdję­ciach Ziemi wyko­na­nych z kosmosu nie widać w tle żad­nych gwiazd?
  

  
    Czy Zie­mia zbliża się do Słońca, czy od niego oddala?
  

  
    Jak Słońce może pło­nąć, skoro w kosmo­sie nie ma tlenu?
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  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
Wstęp


Zapo­mnijmy na chwilę o pęp­kach i przy­wo­łajmy inne stare powie­dze­nie o kotach, które brzmi: „Cie­ka­wość zabiła kota”1. Odkąd pamię­tam,
nie dawało mi ono spo­koju. Czy cie­ka­wość naprawdę jest aż tak ryzy­kowna?
Prze­cież nie ma nic bar­dziej eks­cy­tu­ją­cego, niż sfor­mu­ło­wać w umy­śle
pyta­nie, prze­ana­li­zo­wać je na wszel­kie moż­liwe spo­soby, uznać, że nie
zna się odpo­wie­dzi, aby następ­nie wyru­szyć na jej poszu­ki­wa­nie,
uzbro­jo­nym jedy­nie we wła­sną cie­ka­wość. W byciu cie­ka­wym nie ma nic
lek­ko­myśl­nego. Czyż jedną z najbar­dziej satys­fak­cjo­nu­ją­cych podróży,
jakie możemy w życiu odbyć, nie jest wła­śnie droga wio­dąca od pyta­nia do
odpo­wie­dzi?


Ponie­waż jed­nak książka ta jest poświę­cona pyta­niom i odpo­wie­dziom z dzie­dziny nauki, podejdźmy do sprawy naukowo i zasta­nówmy się, czy
ist­nieje jaki­kol­wiek dowód na to, że posia­dacz cie­ka­wego umy­słu może
napy­tać sobie biedy. Za repre­zen­ta­tywną próbę popu­la­cji niech nam
posłużą dzie­siątki tysięcy osób, które przed kilku laty tele­fo­no­wały lub
słały wia­do­mo­ści elek­tro­niczne do gorą­cej Linii Nauko­wej.


Powsta­niu pro­jektu Science Line przy­świe­cał pro­sty cel: dostar­czać
odpo­wie­dzi na naj­roz­ma­it­sze pyta­nia, od tych śmier­tel­nie poważ­nych po
kom­plet­nie zwa­rio­wane, z każ­dej dzie­dziny nauki – od fizyki kosmicz­nej
po mikro­bio­lo­gię. Zada­nie wyszu­ki­wa­nia roz­wią­zań przy­pa­dło w udziale
gru­pie peł­nych entu­zja­zmu mło­dych naukow­ców. Jeżeli sami nie potra­fili
odpo­wie­dzieć na jakieś pyta­nie, znaj­do­wali kogoś, kto to potra­fił, i tym
spo­so­bem naj­prost­sze pyta­nia tra­fiały czę­sto na biurka naj­wy­bit­niej­szych
umy­słów, które z rado­ścią słu­żyły swoją wie­dzą. Nie­ocze­ki­wa­nie nauka
prze­stała być wyłącz­nie wła­sno­ścią tych, któ­rzy posie­dli wszyst­kie
odpo­wie­dzi, a stała się czymś, czym można się spra­wie­dli­wie dzie­lić ze
wszyst­kimi zacie­ka­wio­nymi.


Czy któ­rej­kol­wiek z osób zada­ją­cych pyta­nia w ramach pro­jektu Science
Line stała się jakaś krzywda? Nie sądzę. Nie mam na to żad­nego nauko­wego
dowodu, lecz wąt­pię, aby kto­kol­wiek z pię­ciu­set ludzi, któ­rzy co tydzień
prze­sy­łali pocztą elek­tro­niczną swoje pyta­nia (przez lata uzbie­rało się
ich kil­ka­dzie­siąt tysięcy), rze­czy­wi­ście ucier­piał. A zatem, choć nie da
się tego dowieść naukowo, możemy z powo­dze­niem zało­żyć, że żadna doza
cie­ka­wo­ści nie przy­czy­niła się do śmierci pyta­ją­cego czło­wieka czy
choćby jakie­goś kota.


Oczy­wi­ście przy­wo­łane tu powie­dze­nie suge­ruje w isto­cie, że jeśli
wty­kamy nos w nie swoje sprawy, możemy się zna­leźć w nie­bez­pie­czeń­stwie.
Przy­znaję, że w pew­nych oko­licz­no­ściach może się tak zda­rzyć. W nauce
nie ma jed­nak rze­czy, którą nie mie­li­by­śmy prawa się inte­re­so­wać. To
nasza wspólna sprawa – opi­suje nasze życie, nasz świat, nasz wszech­świat
– a dzięki Science Line odro­binę łatwiej jest się nią dzie­lić z innymi i uczy­nić ją zro­zu­miałą dla wszyst­kich.


Cho­ciaż nie­które pyta­nia wyma­gały zagłę­bie­nia się w tajem­ni­cze rejony
fizyki kwan­to­wej czy ruchów czą­stecz­ko­wych, bywali rów­nież ludzie
zain­te­re­so­wani tym, dla­czego wie­wiórki cha­rak­te­ry­zują się puszy­stymi
ogo­nami albo czy koty mają pępki. Pewna zain­try­go­wana osoba, pra­gnąca
się dowie­dzieć, czy krowy mogą cho­dzić po scho­dach, pod­su­nęła nam wręcz
tytuł pierw­szej książki z tej serii.


Przy­go­to­wu­jąc drugą, prze­trzą­sną­łem roz­le­głą bazę pytań i odpo­wie­dzi
pozo­sta­łych po zamknię­ciu pro­jektu Science Line z powodu braku nowych
fun­du­szy. I wygląda na to, że jest to stud­nia bez dna. Nie dość, że
tra­fi­łem na żyłę złota, to jesz­cze im głę­biej kopię, tym wię­cej cen­nego
kruszcu znaj­duję. Jeżeli sądzi­li­ście, że po lek­tu­rze Czy krowy mogą
cho­dzić po scho­dach? zna­cie już odpo­wie­dzi na nie­mal wszyst­kie
intry­gu­jące was pyta­nia, ta książka odsłoni przed wami cał­kiem nowe
obszary nauki, jak choćby tajem­nice piw­nych bąbel­ków i baniek mydla­nych
czy prawa rzą­dzące ruchem piłe­czek ping­pon­go­wych. Odbę­dzie­cie podróż do
wnę­trza Ziemi i dowie­cie się, jak opie­kać tosty pod­czas burzy.


Chciał­bym jesz­cze raz bar­dzo podzię­ko­wać tym, któ­rzy zada­wali pyta­nia,
oraz tym, któ­rzy na nie odpo­wia­dali. A byli to: Siân Aggett (bio­lo­gia),
Ali­son Begley (astro­no­mia i fizyka), Dun­can Kopp (twórca poświę­co­nej
astro­no­mii strony inter­ne­to­wej Night Patrol), Kha­dija Ibra­him
(gene­tyka), Kat Nils­son (bio­lo­gia), Jamie McNish (che­mia), Alice
Tay­lor-Gee (che­mia) oraz Caitlin Wat­son – a także wielu wybit­nych
spe­cja­li­stów, z któ­rych wie­dzy czer­pali wyżej wymie­nieni, gdy wła­sna
prze­sta­wała im wystar­czać.


Na koniec pra­gnę zapew­nić, że w trak­cie pracy nad tą książką nie
ucier­piały żadne koty. Musi­cie ją prze­czy­tać, jeśli chce­cie odkryć
prawdę o ich pęp­kach.


Paul Heiney

2007
  

    1 Ciało czło­wieka
  
  
OD WIEL­KICH USZU PO GROM­KIE KICH­NI­ĘCIA


OD WIEL­KICH USZU PO GROM­KIE KICH­NI­ĘCIA



Czy ludziom o odsta­ją­cych uszach łatwiej utrzy­mać rów­no­wagę?


To prawda, że uszy poma­gają nam utrzy­mać rów­no­wagę, ale wydaje mi się,
że tak posta­wione pyta­nie świad­czy o tym, iż opacz­nie rozu­miemy
mecha­nizm ich dzia­ła­nia. Nie ma on bowiem nic wspól­nego z wiel­ko­ścią
ucha zewnętrz­nego, czyli mał­żo­winy usznej.


Spe­cjalna część ucha wewnętrz­nego, zwana apa­ra­tem przed­sion­ko­wym, pomaga
naszemu ciału zacho­wy­wać rów­no­wagę, kiedy zmie­niamy pozy­cję. Znaj­du­jące
się w nim komórki wło­sko­wate poru­szają się w pły­nie wypeł­nia­ją­cym ucho
wewnętrzne, komu­ni­ku­jąc się z mnó­stwem cie­niut­kich ner­wów. Dzięki nim
mózg otrzy­muje infor­ma­cję, w jakim poło­że­niu znaj­duje się ciało, czy
jest ono w ruchu, czy też nie. Jeżeli infor­ma­cje z komó­rek wło­sko­wa­tych
są sprzeczne z obra­zem prze­ka­zy­wa­nym do mózgu przez nasze oczy, może nas
dopaść cho­roba loko­mo­cyjna lub mor­ska.


Infor­ma­cje te płyną jed­nak z ucha wewnętrz­nego, a nie zewnętrz­nego, tak
więc wiel­kość mał­żo­win usznych nie ma żad­nego wpływu na nasz zmysł
rów­no­wagi. Chyba że ktoś ma tak wiel­kie uszy, że się o nie potyka.
  
Czy dźwięk może nam zaszko­dzić?


Rodzice stale maru­dzą, żeby dzieci ści­szały muzykę, i nie cho­dzi tylko o to, że ich to dener­wuje. Hałas zde­cy­do­wa­nie może nam zaszko­dzić. Bada­nia
słu­chu prze­pro­wa­dzone na arty­le­rzy­stach i oso­bach pra­cu­ją­cych przy
sil­ni­kach odrzu­to­wych dowo­dzą, że nie sły­szą oni dźwię­ków o wyso­kiej
czę­sto­tli­wo­ści i mają pro­blemy ze zro­zu­mie­niem zwy­kłej mowy. Nawet
słu­cha­nie przez słu­chawki muzyki pod­krę­co­nej na cały regu­la­tor może w pew­nym stop­niu uszko­dzić słuch.


Dźwięk roz­cho­dzi się w powie­trzu falami, ale w prze­ci­wień­stwie do fal na
wodzie, któ­rych nadej­ście możemy zauwa­żyć i w miarę potrzeby usko­czyć im
z drogi, nie ma pro­stego spo­sobu, żeby dostrzec zbli­ża­jącą się ku nam
groźną falę dźwię­kową. Jej natę­że­nie można okre­ślić jedy­nie, korzy­sta­jąc
z mikro­fonu, który prze­two­rzy fale dźwię­kowe na elek­tryczne, a następ­nie
mie­rząc wytwo­rzone przez mikro­fon napię­cie. Poziom hałasu (ciśnie­nia
aku­stycz­nego) mie­rzy się w decy­be­lach (dB) na spe­cjal­nej skali, gdzie 40
decy­beli ozna­cza natę­że­nie dzie­się­cio­krot­nie wyż­sze niż 20 decy­beli, a 60 decy­beli stu­krot­nie wyż­sze niż 20 decy­beli.


Poziom 0 dB uwa­żany jest za próg sły­szal­no­ści, czyli naj­cich­sze dźwięki,
jakie jeste­śmy w sta­nie usły­szeć – jak te, które sły­chać cichą nocą na
wsi w pustym budynku. Kiedy odra­biasz lek­cje, naj­praw­do­po­dob­niej
słu­chasz w tle muzyki o natę­że­niu około 40 dB. Hałas panu­jący w ruchli­wym mie­ście na ulicy w godzi­nach szczytu może osią­gać 80 dB,
pod­czas gdy próg bólu wynosi 120 dB – mniej wię­cej taki hałas sły­chać na
końcu pasa na lot­ni­sku pod­czas startu odrzu­towca.


Do utraty słu­chu docho­dzi wraz z poważ­nym uszko­dze­niem struk­tur
nie­zwy­kle wraż­li­wego ucha wewnętrz­nego, zwłasz­cza deli­kat­nych komó­rek
wło­sko­wa­tych, prze­ka­zu­ją­cych drga­nia do mózgu, który je ana­li­zuje.
Pierw­sze nie­po­ko­jące objawy doty­czą ubytku słu­chu w zakre­sie wyso­kich
czę­sto­tli­wo­ści – nie­zwy­kle waż­nych, gdyż umoż­li­wiają nam one
roz­róż­nia­nie podob­nie brzmią­cych słów, takich jak „sad” i „zad”. W skraj­nych przy­pad­kach zwy­kła roz­mowa zaczyna przy­po­mi­nać nie­prze­rwany
beł­kot.


Pamię­taj, że szko­dliwe dla słu­chu jest już natę­że­nie dźwięku na pozio­mie
80 dB – tyle co na ruchli­wej dro­dze. Na kon­cer­cie roc­ko­wym docho­dzi ono
do 115 dB, jadąca na sygnale karetka porazi nasze uszy dźwię­kiem o natę­że­niu 125 dB, a bli­ski wystrzał z broni pal­nej – 165 dB.
  
Jakie naj­mniej­sze natę­że­nie świa­tła może wychwy­cić ludz­kie oko?


Wystar­czy jeden foton. Trudno go zde­fi­nio­wać, ale w skró­cie możemy
przy­jąć, że to cząstka ener­gii elek­tro­ma­gne­tycz­nej. Świa­tło składa się z dużego stru­mie­nia foto­nów, uwa­ża­nych za naj­mniej­sze ist­nie­jące cząstki
świa­tła.


Świa­tło odbie­rane jest przez komórki siat­kówki na dnie oka, zwane
prę­ci­kami i czop­kami. Prę­ciki są bar­dziej czułe niż czopki i wystar­czy
jeden foton świa­tła, żeby pobu­dzona komórka zaalar­mo­wała mózg: „Foton
ode­brany!”. Ile świa­tła daje foton? Mniej wię­cej tyle, co świeczka
widziana z odle­gło­ści pół­tora kilo­me­tra – czyli nie­zbyt wiele.
  
Po co nam para oczu?


Para oczu zapew­nia nam widze­nie ste­reo­sko­powe, a to zna­czy, że cho­ciaż
mózg odbiera inny obraz z każ­dego oka, „widzimy” tylko jeden obraz.
Zarówno ludziom, jak i zwie­rzę­tom opłaca się mieć dwoje oczu, bo
gwa­ran­tuje to szer­sze pole widze­nia i zmniej­sza ryzyko cał­ko­wi­tej
nie­spraw­no­ści w wyniku urazu jed­nego oka. Umoż­li­wia też widze­nie
ste­reo­sko­powe, dzięki któ­remu możemy postrze­gać przed­mioty aż w trzech
wymia­rach.


Roz­miesz­cze­nie oczu jest bar­dzo ważne: w świe­cie zwie­rząt dra­pież­niki
czę­sto mają oczy umiesz­czone z przodu głowy, co pozwala im mak­sy­mal­nie
wyko­rzy­sty­wać efekt nakła­da­nia się na sie­bie obra­zów z siat­kówki,
zapew­nia­jąc dosko­nałe widze­nie ste­reo­sko­powe, dzięki czemu mogą z dużą
dokład­no­ścią oce­niać odle­głość i loka­li­zo­wać zdo­bycz. Dla odmiany ich
ofiary mają naj­czę­ściej oczy roz­miesz­czone po obu stro­nach głowy, co
ogra­ni­cza widze­nie ste­reo­sko­powe, za to zde­cy­do­wa­nie popra­wia widze­nie
obwo­dowe, umoż­li­wia­jące wypa­trze­nie zacza­jo­nego w pobliżu dra­pież­nika.
  
Dla­czego sto­jąc na dachu wyso­kiego budynku, odczu­wamy zawroty głowy?



  [image: ]



Ponie­waż jeste­śmy przy­zwy­cza­jeni widzieć zie­mię gdzieś w pobliżu naszych
stóp. Jeżeli nie­spo­dzie­wa­nie dostrze­żemy ją gdzie indziej, mózg wpada w dez­orien­ta­cję, która z kolei wywo­łuje zawroty głowy. Nagła zmiana
per­spek­tywy powo­duje, że zdez­o­rien­to­wany mózg zaczyna ją nad­mier­nie
kom­pen­so­wać, co poza zawro­tami głowy może także wywo­ły­wać silne poczu­cie
lęku.
  
Gdyby zamie­nić nasze oczy miej­scami – tak aby lewe zna­la­zło się w pra­wym oczo­dole i odwrot­nie – to czy obraz świata miałby formę dwóch nie­pa­su­ją­cych do sie­bie połó­wek?


Cał­kiem praw­do­po­dobne, że mózg pora­dziłby sobie z tym tak szybko, że
mogli­by­śmy tego nawet nie zauwa­żyć. Osta­tecz­nie kiedy oglą­damy
przed­mioty odwró­cone do góry nogami albo tyłem naprzód, nic złego się
nie dzieje.


Obrazy prze­ka­zy­wane są z oczu do ner­wów wzro­ko­wych w mózgu za
pośred­nic­twem włó­kien ner­wo­wych, two­rzą­cych dwie wiązki. W jed­nej
znaj­dują się włókna pocho­dzące z komó­rek w skro­nio­wej czę­ści siat­kówki –
czyli po stro­nie ucha – a w dru­giej włókna pocho­dzące z noso­wej czę­ści
siat­kówki – tej bliż­szej nosa.


W tym miej­scu przy­datne byłoby naszki­co­wa­nie sche­matu głowy z dwoj­giem
oczu oraz mózgu o dwóch pół­ku­lach – mnie to pomo­gło!


Włókna bie­gnące z czę­ści skro­nio­wej łączą się z pół­kulą mózgową po tej
samej stro­nie głowy co oko, z któ­rego dna pro­wa­dzą. Włókna z noso­wej
czę­ści siat­kówki krzy­żują się, bie­gnąc do prze­ciw­le­głej pół­kuli.


Pro­sta soczewka daje obraz odwró­cony do góry nogami i nasze oko robi
dokład­nie to samo. To zna­czy, że jeśli wyobra­żamy sobie syl­wetkę
czło­wieka widzianą jed­nym okiem, jej obraz jest odwró­cony w taki spo­sób,
że głowa znaj­duje się u dołu, a stopy u góry. Podob­nie strona lewa
znaj­duje się po pra­wej, a prawa po lewej. W isto­cie mamy do czy­nie­nia z obro­tem o 180 stopni. A to ozna­cza, że to, co widzimy w lewej czę­ści
obrazu, powstaje w pra­wej czę­ści siat­kówki. Tak więc w przy­padku pra­wego
oka obrazy przed­mio­tów poło­żo­nych na prawo od linii wzroku padają na
lewą część siat­kówki, zwaną czę­ścią nosową. Obrazy z tej czę­ści są
prze­twa­rzane w impulsy ner­wowe, prze­ka­zy­wane następ­nie do lewej pół­kuli.
Punkty uwi­docz­nione na lewo od linii wzroku są odwzo­ro­wy­wane w pra­wej
czę­ści siat­kówki, skąd w postaci impul­sów ner­wo­wych tra­fiają do pra­wej
pół­kuli.


Tak więc obrazy pada­jące na lewą część siat­kówki każ­dego oka two­rzą
impulsy prze­ka­zy­wane do lewej pół­kuli mózgo­wej, a te pada­jące na prawą
część siat­kówki są prze­ka­zy­wane do pół­kuli pra­wej. Krzy­żowe
prze­ka­zy­wa­nie impul­sów do dwóch pół­kul mózgo­wych zapew­nia nam głę­bię
widze­nia ste­reo­sko­po­wego.


Około 70 pro­cent cał­ko­wi­tej liczby włó­kien pocho­dzą­cych z każ­dego oka
krzy­żuje się, pod­czas gdy 30 pro­cent prze­biega po tej samej stro­nie.
Dla­tego gdyby prze­ło­żyć prawe oko do lewego oczo­dołu, ale połą­czyć je z ist­nie­ją­cymi tam włók­nami ner­wo­wymi, a potem tak samo postą­pić z dru­gim
okiem, wów­czas obrazy docie­ra­łyby do mózgu w iden­tyczny spo­sób jak
wcze­śniej i nic nie wyma­ga­łoby korekty.


Gdy­by­śmy jed­nak do lewego oczo­dołu prze­nie­śli prawe oko wraz z połą­czo­nymi z nim włók­nami ner­wo­wymi, wów­czas oka­za­łoby się, że
zewnętrzne pole widze­nia zna­la­zło się w środku pola widze­nia i odwrot­nie. To z pew­no­ścią wyma­ga­łoby już jakiejś korekty, ale mózg
potrafi się adap­to­wać do wielu zmian i naj­praw­do­po­dob­niej przy­sto­so­wałby
się rów­nież do tej, a my mogli­by­śmy nawet niczego nie zauwa­żyć.


Tylko nie pró­buj­cie tego sami w domu!
  
Ile czasu w życiu spę­dzamy z zamknię­tymi oczami, tylko nimi mru­ga­jąc?


Jedno mru­gnię­cie trwa od 0,3 do 0,4 sekundy. Mru­gamy w przy­bli­że­niu pięć
razy na minutę, przez mniej wię­cej 18 godzin każ­dego dnia. Dzien­nie daje
to w sumie godzinę, a na prze­strzeni całego życia – około pię­ciu lat.
  
Po co nam brwi i dla­czego nie rosną?
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Brwi chro­nią oczy przed spły­wa­jącą po czole wodą oraz biorą udział w mimice twa­rzy. Nie rosną dłuż­sze, ponie­waż ich mieszki wło­sowe są tak
gene­tycz­nie zapro­gra­mo­wane, że po osią­gnię­ciu około cen­ty­me­tra dłu­go­ści
dal­szy wzrost wło­sów zostaje zaha­mo­wany, i pew­nie dla­tego nie musimy
pod­ci­nać brwi za każ­dym razem, kiedy idziemy do fry­zjera.
  
Gdyby zgo­lić brew, ile czasu by odra­stała?


Ludzki włos rośnie z pręd­ko­ścią około 23 cen­ty­me­trów na rok, a brwi mają
zwy­kle mniej wię­cej cen­ty­metr dłu­go­ści. Dla­tego gdy­by­śmy je zgo­lili,
odro­słyby po mniej wię­cej sie­dem­na­stu dniach.
  
Skąd się biorą mroczki przed oczami?


To, co widzimy, to dro­binki, tak zwane „męty”, odkła­da­jące się w ciele
szkli­stym, czyli gala­re­to­wa­tej sub­stan­cji wypeł­nia­ją­cej nasze oko. Nie
ma powo­dów do obaw – na ogół są one cał­ko­wi­cie nie­groźne i więk­szość z nas widuje je na przy­kład, jeśli zbyt inten­syw­nie lub zbyt długo
wpa­truje się w błę­kitne niebo albo białą ścianę.


Mroczki mogą się skła­dać z maleń­kiej ilo­ści krwi lub tka­nek, które
oddzie­liły się od siat­kówki. Zwy­kle są one jed­nak efek­tem sta­rze­nia się
ciała szkli­stego i dla­tego też czę­ściej są pro­ble­mem osób star­szych.
Mogą mieć kształt nitek, chmu­rek albo paję­czy­nek. Nawia­sem mówiąc, nie
widzimy samych mętów, tylko ich cień pada­jący na siat­kówkę.
  
Dla­czego ludzie kichają?


Kichamy, żeby pozbyć się draż­nią­cych zanie­czysz­czeń z gór­nych dróg
odde­cho­wych. Może to być wszystko, od kurzu poprzez pyłki i tabakę aż po
obfitą wydzie­linę zaty­ka­jącą nam nos w cza­sie prze­zię­bie­nia albo kataru
sien­nego. Kurz lub wydzie­lina pobu­dzają umiej­sco­wione w komór­kach
wyście­ła­ją­cych górne drogi odde­chowe recep­tory bólu, które z kolei
prze­ka­zują infor­ma­cję do rdze­nia prze­dłu­żo­nego (u pod­stawy mózgu),
odpo­wie­dzial­nego za odruch kicha­nia.


Samo kich­nię­cie jest po pro­stu bar­dzo sil­nym wyde­chem, pod­czas któ­rego
powie­trze zostaje wyrzu­cone z płuc z pręd­ko­ścią docho­dzącą do 160
kilo­me­trów na godzinę, a wraz z nim wyda­lona zostaje mgiełka około 5
tysięcy kro­pe­lek peł­nych róż­nych bak­te­rii. Zanim kich­niemy, gwał­tow­nie
uak­tyw­niają się liczne grupy mię­śniowe, mię­dzy innymi mię­śnie brzu­cha,
prze­pona, mię­śnie krtani oraz, rzecz jasna, powiek, ponie­waż kicha­nie z otwar­tymi oczami jest prak­tycz­nie nie­moż­liwe.


Kich­nię­cie zaczyna się od ści­śnię­cia krtani, wsku­tek czego w klatce
pier­sio­wej wzra­sta ciśnie­nie, a następ­nie pod­nie­bie­nie mięk­kie
gwał­tow­nie wypy­cha powie­trze przez nos. Jed­nak się­ga­jąca 160 kilo­me­trów
na godzinę pręd­kość kich­nię­cia to nic w porów­na­niu z kasz­lem, przy
któ­rym powie­trze wyla­tuje z naszych ust z pręd­ko­ścią 965 kilo­me­trów na
godzinę.
  
Dla­czego pod­czas kicha­nia widzimy jasne świa­tło?


Pamię­ta­cie, jak bli­sko nosa znaj­dują się nasze oczy? Gdy powie­trze jest
wyrzu­cane z pręd­ko­ścią 160 kilo­me­trów na godzinę (patrz wyżej), gałka
oczna zostaje doci­śnięta do powieki, która zawsze zamyka się pod­czas
kicha­nia.


Gałkę oczną wypeł­nia gala­re­to­wata sub­stan­cja, więc każdy nacisk na
przed­nią część oka prze­nosi się w głąb na siat­kówkę. Komórki siat­kówki
są wraż­liwe nie tylko na świa­tło (to dzięki nim widzimy), ale także na
ucisk. Reagu­jąc, sty­mu­lują nerw wzro­kowy w taki spo­sób, jakby padało na
nie świa­tło. Dla­tego kiedy kichamy, ucisk siat­kówki pobu­dza recep­tory
ner­wowe, one zaś prze­ka­zują do mózgu infor­ma­cje, które ten inter­pre­tuje
jako „widziane” przez nas świa­tło. To cał­kiem logiczne, jeśli wziąć pod
uwagę, że więk­szość infor­ma­cji prze­ka­zy­wa­nych przez nerw wzro­kowy ma
zwią­zek z pada­niem świa­tła na siat­kówkę.


Skoro już o tym mowa, to zamy­ka­jąc powieki i deli­kat­nie uci­ska­jąc
pal­cami gałkę oczną, możemy też zoba­czyć świa­tła, któ­rych nie ma. Osoby
cier­piące na migrenę czę­sto skarżą się, że pod­czas bólów głowy widzą
jasne świa­tło. Dzieje się tak, ponie­waż naczy­nia krwio­no­śne wokół oczu
kur­czą się, przez co wzra­sta ciśnie­nie krwi, która uci­ska gałki oczne.
  
OD ROZ­BI­TYCH ŁOKCI PO GAZ ROZ­WE­SE­LA­JĄCY


OD ROZ­BI­TYCH ŁOKCI PO GAZ ROZ­WE­SE­LA­JĄCY



Co to jest „śmieszna kość”2?


Nie ma się co śmiać: „śmieszna kość” wcale nie jest kością, tylko ner­wem
bie­gną­cym w rowku kości łok­cio­wej, jed­nej z dwóch kości przed­ra­mie­nia.
Zarówno kość, jak i nerw znaj­dują się dość bli­sko pod skórą, a ponie­waż
łokieć wystaje, łatwo go ura­zić czy roz­bić. Jeżeli ude­rzymy się w łokieć
w new­ral­gicz­nym miej­scu, poczu­jemy, jakby prze­szedł nas prąd; o takim
pie­cze­niu albo kłu­ciu mówi się, że to sku­tek roz­bi­cia „śmiesz­nej kości”,
cho­ciaż mało komu jest wtedy do śmie­chu.


Tym­cza­sem w rze­czy­wi­sto­ści podraż­niony zostaje nerw łok­ciowy,
odpo­wia­da­jący za czu­cie w czwar­tym i pią­tym palcu dłoni oraz
wspo­ma­ga­jący ruchy nad­garstka. Ponie­waż ude­rze­nie tra­fia bez­po­śred­nio w nerw, reak­cja bólowa jest znacz­nie sil­niej­sza i roz­bity łokieć boli nas
bar­dziej, niż mogli­by­śmy się spo­dzie­wać. A kiedy coś bar­dzo nas boli, do
głosu docho­dzą emo­cje, to zna­czy, że się śmie­jemy albo pła­czemy. Dość
czę­sto śmie­jemy się i pła­czemy jed­no­cze­śnie, dla­tego też zaczęto nazy­wać
łokieć „śmieszną kością”, bo gdy go roz­bi­jemy, reagu­jemy śmie­chem (albo
łzami).


Nie mylmy tylko „śmiesz­nej kości” z kością ramienną (z łac. hume­rus),
która znaj­duje się mię­dzy łok­ciem a ramie­niem. I cho­ciaż jej łaciń­ska
nazwa nasuwa sko­ja­rze­nie z rze­czow­ni­kiem „humor”, to o ile nam wia­domo,
nie ma ona za grosz poczu­cia humoru.
  
Ile kości jest w ludz­kim ciele?


Szkie­let doro­słego czło­wieka składa się z dwu­stu sze­ściu róż­nych kości i można go podzie­lić na dwie odrębne czę­ści: szkie­let osiowy, będący czymś
w rodzaju głów­nego trzonu naszego kor­pusu, oraz obwo­dowy, obej­mu­jący
koń­czyny górne i dolne. Krę­go­słup składa się z dwu­dzie­stu sze­ściu kości,
mózgo­czaszka z ośmiu, a twa­rzo­czaszka z czter­na­stu. Poza tym w czaszce
znaj­dziemy jesz­cze sie­dem kości; mostek i żebra zbu­do­wane są z dwu­dzie­stu pię­ciu kości, koń­czyny górne z sześć­dzie­się­ciu czte­rech, a dolne z sześć­dzie­się­ciu dwóch.
  
Która kość w ciele czło­wieka jest naj­mniej­sza?
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Naj­mniej­sza kość w ciele czło­wieka znaj­duje się w uchu i jest nazy­wana
strze­miącz­kiem, ponie­waż kształ­tem przy­po­mina jeź­dziec­kie strze­mię. To
jedna z trzech koste­czek ucha środ­ko­wego. Mie­rzy od 2,6 do 3,4 mili­me­tra
i waży od 2 do 4,3 mili­grama, czyli mniej wię­cej tyle co zia­renko ryżu.
Ze względu na kształt pozo­stałe dwie kosteczki noszą nazwy „mło­te­czek”
oraz „kowa­dełko” i wszyst­kie miesz­czą się w tej samej jamie bęben­ko­wej.
Gdy fale dźwię­kowe natra­fiają na błonę bęben­kową, to wła­śnie te trzy
malut­kie, lecz nie­zwy­kle ważne kosteczki prze­ka­zują jej drga­nia do ucha
wewnętrz­nego, gdzie wraż­liwe komórki słu­chowe w śli­maku prze­twa­rzają je
w impulsy ner­wowe, które są następ­nie prze­ka­zy­wane do mózgu.
  
Z czego jeste­śmy­zbu­do­wani?


Ciało czło­wieka to w zasa­dzie worek pełen wody. Sta­nowi ona 70 pro­cent
naszego ciała. Jako że woda składa się z ato­mów wodoru i tlenu, można
powie­dzieć, że jeste­śmy zbu­do­wani wła­śnie z tych dwóch pier­wiast­ków.
Oczy­wi­ście są w nas jesz­cze inne pier­wiastki, takie jak węgiel, azot,
fos­for itd. W sumie nasze ciało jest zbu­do­wane z sześć­dzie­się­ciu róż­nych
pier­wiast­ków. Pro­por­cjo­nal­nie naj­wię­cej jest w nas tlenu, a zatem
czło­wiek o wadze 70 kilo­gra­mów ma w swoim ciele 43 kilo­gramy tlenu, 16
kilo­gra­mów węgla, 7 kilo­gra­mów wodoru, 1,8 kilo­grama azotu oraz kilo­gram
wap­nia. Te pier­wiastki sta­no­wią pierw­szą piątkę.


Im dalej w dół listy, tym ilo­ści pier­wiast­ków stają się bar­dziej
śla­dowe. Naj­mniej jest w nas wol­framu (20 mikro­gra­mów), a wanad, tor,
uran, samar i beryl są obecne w naszym ciele w nieco tylko więk­szych
ilo­ściach.


Warto przy tym pamię­tać, że atomy wszyst­kich pier­wiast­ków są zbu­do­wane
zale­d­wie z trzech czą­stek: pro­to­nów, neu­tro­nów oraz elek­tro­nów, więc
rów­nie dobrze można by powie­dzieć, że jeste­śmy w cało­ści zbu­do­wani
wła­śnie z tych trzech czą­stek. Gdy­by­śmy jed­nak chcieli naprawdę poważ­nie
podejść do tematu, nale­ża­łoby przy­po­mnieć rezul­taty naj­now­szych badań, z któ­rych wynika, że pro­tony i neu­trony są naj­praw­do­po­dob­niej zbu­do­wane z jesz­cze mniej­szych czą­stek, zwa­nych kwar­kami.


Tro­chę jak w tym sta­rym wier­szyku:


Duże pchły mają małe pchły,


Co wciąż kąsają je,


A małe pchły – mniej­sze pchły,


I tak to dalej cią­gnie się3.


Być może pew­nego dnia odkry­jemy, że kwarki i elek­trony zbu­do­wane są z jesz­cze mniej­szych czą­stek, i wów­czas odpo­wiedź na to pyta­nie będzie
cał­kiem inna. Z obec­nie prze­pro­wa­dza­nych eks­pe­ry­men­tów wynika, że kwarki
są naj­mniej­szymi cząst­kami ele­men­tar­nymi. Jeśli więc nie chcemy myśleć o sobie jak o worku z wodą, możemy przy­jąć, że nasze ciało to cała góra
kwar­ków.
  
Kto był pierw­szym czło­wie­kiem na świe­cie?


Znany nam gatu­nek ludzki ewo­lu­ował przez setki tysięcy lat. Naukowcy
sądzą, że wywo­dzimy się od zwie­rząt mał­po­wa­tych. Około 2 milio­nów lat
temu istoty te zaczęły cho­dzić na dwóch nogach, ich mózg stop­niowo
zwięk­szał obję­tość, aż w końcu stały się takie jak my. Wszystko to
jed­nak działo się bar­dzo powoli i nie da się wyzna­czyć kon­kret­nego
momentu poja­wie­nia się na świe­cie pierw­szego czło­wieka. Ogólna nazwa
pierw­szej grupy stwo­rzeń człe­ko­kształt­nych, które były do nas tro­chę
podobne i cho­dziły na dwóch nogach zamiast na czte­rech, to Homo
habi­lis.
  
Dla­czego pod­tle­nek azotu nas roz­śmie­sza?


Pod­tle­nek azotu, z powo­dze­niem sto­so­wany przez den­ty­stów przed
wyna­le­zie­niem sku­tecz­niej­szych środ­ków znie­czu­la­ją­cych, znany jest z tego, że nie­któ­rzy zry­wają po nim boki ze śmie­chu. W XIX wieku był wręcz
atrak­cją jar­mar­ków – ludzie pła­cili, żeby wdy­chać gaz, po któ­rym
pusz­czały im wszel­kie hamulce. Wra­że­nia były tak upa­ja­jące, że poeta
Robert Southey napi­sał: „Jestem prze­ko­nany, że powie­trze w raju musi być
podobne do tego roz­kosz­nego gazu, który czyni cuda”.


Odkrył go w 1772 roku Joseph Prie­stley, wielki uczony, który jako
pierw­szy wyizo­lo­wał tlen, dwu­tle­nek węgla i amo­niak. Musiało jed­nak
minąć pięć­dzie­siąt lat, zanim wyna­la­zek Prie­stleya został wyko­rzy­stany
pod­czas zabiegu chi­rur­gicz­nego do uśmie­rze­nia bólu oraz przy­tę­pie­nia
zmy­słów wzroku, słu­chu i dotyku.


Dokładny mecha­nizm dzia­ła­nia gazu roz­we­se­la­ją­cego nie jest znany, lecz
wdy­cha­jąc pod­tle­nek azotu, możemy doświad­czyć całej gamy emo­cji, w tym
histe­rii. Wdy­cha­nie go jest nie­bez­pieczne, o ile nie został wymie­szany z tle­nem w odpo­wied­nich pro­por­cjach.


Gaz roz­we­se­la­jący sto­suje się w pali­wie rakie­to­wym oraz w tuningu
samo­cho­dów wyści­go­wych, ponie­waż lepiej niż powie­trze wspo­maga spa­la­nie,
w związku z czym w krót­szym cza­sie spala się wię­cej paliwa, co skut­kuje
zwięk­sze­niem mocy sil­nika.
  
OD PĘP­KÓW PO WŁO­CHA­TYCH ESKI­MO­SÓW
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Dla­czego męż­czyźni mają w pęp­kach wię­cej papro­chów niż kobiety?


Męż­czyźni mają w pęp­kach wię­cej papro­chów niż kobiety, gdyż z zasady są
bar­dziej owło­sieni. Układ wło­sów na męskim ciele spra­wia, że wszel­kie
zanie­czysz­cze­nia są auto­ma­tycz­nie prze­su­wane w kie­runku pępka. Cho­dzi
przede wszyst­kim o mar­twy naskó­rek, ale także o włókna z wewnętrz­nej
strony ubrań. Mogą się tam jed­nak rów­nież zna­leźć szko­dliwe bak­te­rie,
które należy czym prę­dzej usu­nąć w bez­pieczne miej­sce, i wła­śnie pępek
odgrywa rolę takiego uży­tecz­nego śmiet­nika. Fakt, że skóra męż­czyzn jest
w więk­szym stop­niu poro­śnięta wło­sami, dodat­kowo ozna­cza, że z wnę­trza
ubrań wyciera się wię­cej włó­kien, tak więc do męskiego pępka tra­fia
jesz­cze wię­cej śmieci.
  
Dla­czego męż­czy­znom rosną włosy na klatce pier­sio­wej i brzu­chu?


Ma to zwią­zek z płcią. Owło­sie­nie poja­wia się na ciele doj­rza­łych
płciowo męż­czyzn i sta­nowi sygnał, że są oni gotowi do roz­rodu. Ewo­lu­cja
tak uwa­run­ko­wała kobiety, aby uwa­żały one owło­sio­nych męż­czyzn za
bar­dziej atrak­cyj­nych poten­cjal­nych part­ne­rów sek­su­al­nych. Owło­sie­nie
ciała jest zali­czane do dru­go­rzę­do­wych cech płcio­wych i wystę­puje w całym świe­cie zwie­rzę­cym, nie tylko u ludzi. U pta­ków przy­biera formę
barw­nego upie­rze­nia, u lwa – buj­nej grzywy. U męż­czyzn poja­wia się
zarost na twa­rzy i owło­sie­nie ciała, kobie­tom zaś rosną piersi.


A zatem owło­sione ciało to sygnał, że męż­czy­zna jest doj­rzały płciowo i gotów się roz­mna­żać. Poza tym zarost roz­wiewa wszel­kie wąt­pli­wo­ści co do
płci osob­nika, dzięki czemu nie traci się czasu i ener­gii na daremne
zaloty.


Typ owło­sie­nia ma cha­rak­ter gene­tyczny: nie­które rasy są bar­dzo
owło­sione, pod­czas gdy u innych, na przy­kład u pół­noc­no­ame­ry­kań­skich
Indian, zarost na ciele w ogóle nie wystę­puje. Jed­nak ogól­nie rzecz
bio­rąc, włosy na męskiej klatce pier­sio­wej rosną zwy­kle w linii od pach
aż do kro­cza.
  
Czy Eski­mosi mają na ciele wię­cej wło­sów niż inni ludzie, żeby im było cie­plej?
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Cie­kawa kon­cep­cja, ale nie ma, nie­stety, żad­nych dowo­dów na to, żeby
Eski­mosi byli bar­dziej owło­sieni. Noszone przez nich grube futrzane
ubra­nia naj­praw­do­po­dob­niej spra­wiają, że nie potrze­bują oni gęstego
zaro­stu. Ich spo­sób ubie­ra­nia się, w połą­cze­niu ze sty­lem życia i codzien­nymi zacho­wa­niami, spra­wia, że tem­pe­ra­tura powie­trza tuż przy
skó­rze jest u nich porów­ny­walna z tą, która wystę­puje u ludzi żyją­cych w cie­plej­szym kli­ma­cie.


Wyją­tek sta­no­wią dło­nie oraz stopy; nawet cie­płe eski­mo­skie ręka­wice i buty nie wystar­czają, żeby je ogrzać. Dla­tego też Eski­mosi mają lep­sze
krą­że­nie krwi niż inne rasy, dzięki czemu cie­pło roz­pro­wa­dzane jest
rów­no­mier­nie po całym ciele. Poza tym Eski­mosi są niscy i krępi, mają
też dość krót­kie ręce i nogi, co pozwala zmi­ni­ma­li­zo­wać utratę cie­pła.
Miesz­kańcy gorą­cej Afryki są zwy­kle znacz­nie wyżsi i szczu­plejsi, a ich
ręce i nogi – dłuż­sze.
  
Dla­czego jeśli wyrwiemy sobie siwy włos, na jego miej­sce wyra­sta kolejny siwy włos?


Włosy zbu­do­wane są z dłu­gich włó­kien białka zwa­nego kera­tyną, która
wytwa­rzana jest w znaj­du­ją­cych się w skó­rze miesz­kach wło­so­wych. Kolor
wło­sów zależy od kon­cen­tra­cji i inten­syw­no­ści mela­niny – pig­mentu
wystę­pu­ją­cego w łody­dze włosa. Gdy komórki pro­du­ku­jące mela­ninę –
mela­no­cyty – tracą aktyw­ność lub obumie­rają, nasze włosy siwieją i stają
się cał­kiem białe. Obumarłe mela­no­cyty już ni­gdy nie zabar­wią włosa
pig­men­tem. Dla­tego wyry­wa­nie siwych wło­sów nie ma sensu, i tak będą nam
odra­stać siwe. Ale spójrzmy na to z innej strony: po wyrwa­niu siwego
włosa w jego miej­sce nie wyra­sta nam kilka siwych wło­sów, tylko jeden.
  
Czy po śmierci włosy na­dal rosną?


Może to być jedna z miej­skich legend – nie­spraw­dzo­nych pogło­sek, które
zwy­kło się uwa­żać za fakt. Mówi się także, że po śmierci na­dal rosną
paznok­cie. Ani jedno, ani dru­gie nie jest prawdą. Żeby włosy rosły,
mieszki wło­sowe potrze­bują krwi, więc gdy ustaje krą­że­nie, ustaje też
wszelki wzrost. Tak samo jest z paznok­ciami. Prawda jest taka, że po
śmierci mar­twe ciało zaczyna tra­cić wodę i wysy­cha. W miarę jak to się
dzieje, nasza skóra ściąga się i kur­czy, więc na pierw­szy rzut oka można
mieć wra­że­nie, że włosy oraz paznok­cie na­dal rosną, jed­nak w rze­czy­wi­sto­ści to skóra się ściąga.
  
RADOŚĆ I SMU­TEK
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Dla­czego się śmie­jemy i co wywo­łuje śmiech?


Dokład­nie nie wia­domo, dla­czego wybu­chamy śmie­chem. Tak naprawdę jest to
jeden z naj­mniej zba­da­nych mecha­ni­zmów naszego mózgu i na razie nie
możemy z całą pew­no­ścią stwier­dzić, która jego część jest źró­dłem
śmie­chu. Wia­domo jed­nak, że śmiech może wywo­łać w naszym ciele spore
zamie­sza­nie, powo­du­jąc napię­cie mię­śni twa­rzy oraz brzu­cha, ruchy
koń­czyn, uno­sze­nie ramion, a także gło­śny, rado­sny chi­chot czy wręcz
rubaszny rechot, ogól­nie nazy­wane śmie­chem. Towa­rzy­szy temu emo­cjo­nalne
unie­sie­nie, które w ułamku sekundy może zmie­nić nam nastrój. Pamię­tajmy
jed­nak, że ist­nieje także ner­wowy śmiech, poma­ga­jący nam w sytu­acjach,
gdy nie jeste­śmy zbyt pewni sie­bie.


Nie­któ­rzy psy­cho­lo­go­wie sądzą, że śmiech jest dla ludzi po pro­stu
jesz­cze jedną formą poro­zu­mie­wa­nia się, spo­so­bem wyra­ża­nia rado­ści bez
potrzeby kle­ce­nia opi­so­wych zdań. Nie ulega wąt­pli­wo­ści, że jeśli
śmie­jemy się z czy­je­goś dow­cipu, wyra­żamy w ten spo­sób swoje roz­ba­wie­nie
o wiele sku­tecz­niej, niż zro­bi­li­by­śmy to za pomocą setki słów.


W przy­padku czło­wieka śmiech jest wyni­kiem ewo­lu­cji. Jeżeli poła­sko­czemy
małpę, nie wyda z sie­bie roz­po­zna­wal­nego śmie­chu, ale będzie dyszeć.
Antro­po­lo­dzy uwa­żają, że na pew­nym eta­pie naszej ewo­lu­cji takie dysze­nie
zmie­niło się w śmiech. Mię­dzy pią­tym a szó­stym rokiem życia śmie­jemy się
wię­cej niż na jakim­kol­wiek póź­niej­szym eta­pie życia. Śmiech to także
świetna gim­na­styka: oce­nia się, że śmie­jąc się sto razy, spa­lamy tyle
samo kalo­rii, co ćwi­cząc na maszy­nie do tre­ningu wio­ślar­skiego.
  
Dla­czego pła­czemy?
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Dla dziecka płacz jest spo­so­bem poro­zu­mie­wa­nia się z oto­cze­niem:
infor­mu­jemy rodzi­ców, że jest nam źle, jeste­śmy głodni albo coś nas
boli. Nie spo­dzie­wajmy się jed­nak już w pierw­szych tygo­dniach życia
zoba­czyć u nie­mow­lę­cia łez, ponie­waż wytwa­rza­jący je układ łzowy
potrze­buje czasu, żeby się roz­wi­nąć. Dla­tego w tym cza­sie pła­czemy „na
sucho”. Doro­śli, rzecz jasna, pła­czą znacz­nie rza­dziej niż małe dzieci,
gdyż mają inne spo­soby, żeby poro­zu­mie­wać się z oto­cze­niem. Kobiety
pła­czą śred­nio sześć­dzie­siąt sie­dem razy w roku, a męż­czyźni tylko
sie­demnaście.


Płacz jest poważ­nym wysił­kiem fizycz­nym, jako że nie tylko wydzie­lamy
łzy – kro­ple boga­tej w białka sło­nej wody – ale zda­rza nam się także
wyda­wać przy tym mimo­wolne dźwięki zwane łka­niem. Towa­rzy­szą temu
skur­cze mię­śni klatki pier­sio­wej, które zmu­szają płuca do głę­bo­kich
wde­chów i wyde­chów.


Znamy trzy rodzaje pła­czu. Z pierw­szym mamy do czy­nie­nia na małą skalę
przez cały czas i nie ma on nic wspól­nego z emo­cjami. Zasad­ni­czo cho­dzi
o prze­my­wa­nie oczu: poprzez mru­ga­nie płyn łzowy jest roz­pro­wa­dzany po
całej gałce ocznej, dzia­ła­jąc bak­te­rio­bój­czo, usu­wa­jąc zabru­dze­nia i zapo­bie­ga­jąc wysy­cha­niu oka. Takie łzy nazy­wamy pod­sta­wo­wymi.


Płacz odru­chowy zda­rza się, gdy coś nam wpad­nie do oka: kurz albo inne
draż­niące ciało obce. Nasze oczy wypeł­niają się wtedy łzami, które
poma­gają oczy­ścić oko i pozbyć się intruza.


O wiele trud­niej­szy do wyja­śnie­nia jest płacz emo­cjo­nalny, który
oczy­wi­ście nie ogra­ni­cza się tylko do wyra­ża­nia smutku – rów­nie dobrze
możemy się roz­pła­kać, gdy wygramy główną nagrodę na lote­rii. Według
jed­nej z teo­rii, pła­cząc ze smutku czy bólu, wysy­łamy do innych sygnał,
że potrze­bu­jemy pomocy, albo oka­zu­jemy w ten spo­sób nasze praw­dziwe
uczu­cia. Nawia­sem mówiąc, łzy emo­cjo­nalne róż­nią się od innych –
zawie­rają o 25 pro­cent wię­cej bia­łek oraz mie­sza­ninę hor­mo­nów.


Prawda jest taka, że nikt dokład­nie nie wie, dla­czego pła­czemy.
Sta­ro­żytni filo­zo­fo­wie uwa­żali, że cho­dzi o oczysz­cza­nie ciała z emo­cji
i wysy­ła­nie sygna­łów, któ­rych ina­czej nie potra­fi­li­by­śmy prze­ka­zać.
  
Jak kolor wpływa na nasz nastrój?


Kolor wpływa na nas na różne spo­soby. Z ostat­nich badań wynika, że po
wypeł­nie­niu for­mu­la­rza wydru­ko­wa­nego na czer­wo­nym papie­rze ludzie byli
bar­dziej zmę­czeni niż po wypeł­nie­niu for­mu­la­rza wydru­ko­wa­nego na
papie­rze zie­lo­nym. Pra­cow­nicy biura o czer­wo­nych ścia­nach popeł­niali
podobno mniej błę­dów niż pra­cow­nicy biura zie­lo­nego, ale jed­no­cze­śnie
czuli się bar­dziej zestre­so­wani. Oka­zuje się też, że w różo­wym pokoju
małe dzieci wydają się szczę­śliw­sze niż w nie­bie­skim. Z kolei cię­ża­rowcy
twier­dzą, że osią­gają lep­sze wyniki w salach poma­lo­wa­nych wła­śnie na
nie­bie­sko.


Odpo­wiedź na pyta­nie, dla­czego tak się dzieje, jest nie­moż­liwa, ale
jed­no­cze­śnie zdaje się pano­wać powszechna zgoda co do zna­czeń nada­wa­nych
przez nas poszcze­gól­nym kolo­rom. I tak na przy­kład czarny sym­bo­li­zuje
auto­ry­tet i wła­dzę nad innymi – może to dla­tego czarny gar­ni­tur jest tak
czę­sto wkła­dany na biu­rowe zebra­nia (pamię­tajmy jed­nak, że i dia­beł
ubiera się zwy­kle na czarno!). Biały koja­rzy się z nie­win­no­ścią, więc
wybie­rają go panny młode, zie­lony nato­miast działa uspo­ka­ja­jąco i być
może dla­tego akto­rzy przed wyj­ściem na scenę udają się za kuli­sami do
tak zwa­nego zie­lo­nego pokoju, gdzie cze­kają na swoją kolej. Brąz
sym­bo­li­zuje smu­tek, a fio­let bogac­two.
  
Czy ze stresu można się roz­cho­ro­wać?


Naukowcy zaczy­nają docho­dzić do wnio­sku, że ist­nieje silna zależ­ność
pomię­dzy naszymi emo­cjami a ukła­dem odpor­no­ścio­wym. Czę­sto zda­rza się,
że po stre­su­ją­cych egza­mi­nach albo wstrzą­sa­ją­cych prze­ży­ciach, jak
utrata przy­ja­ciela albo krew­nego, zapa­damy na prze­zię­bie­nia czy nawet
poważ­niej­sze cho­roby. Z kolei ci, któ­rzy są szczę­śliwi i mogą liczyć na
wspar­cie oraz miłość bli­skich, czę­sto prę­dzej docho­dzą do sie­bie po
cho­ro­bie – szczę­śliwi zdro­wieją szyb­ciej! Wygląda więc na to, że stan
psy­chiki ma jakiś wpływ na nasze zdro­wie.


Mózg współ­działa z ukła­dem odpor­no­ścio­wym na wiele róż­nych spo­so­bów.
Stres pobu­dza pod­wzgó­rze, czyli część mózgu kon­tro­lu­jącą wydzie­la­nie z nad­ner­czy oraz przy­sadki mózgo­wej hor­mo­nów, które odpo­wia­dają za nasze
reak­cje w sytu­acji zagro­że­nia. Stres sty­mu­luje rów­nież auto­no­miczny
układ ner­wowy, nad­zo­ru­jący pracę głów­nych narzą­dów i mię­śni naszego
ciała bez udziału naszej świa­do­mo­ści – na przy­kład to, że wła­śnie w tej
chwili wdy­chamy i wydy­chamy powie­trze, dzieje się po czę­ści za sprawą
auto­no­micz­nego układu ner­wo­wego, który uru­cha­mia także odruch „walki lub
ucieczki” w kry­zy­so­wych sytu­acjach. Jest to coś, nad czym nie mamy
żad­nej kon­troli – nie możemy ot, tak prze­stać się bać. Mózg mobi­li­zuje
rów­nież narządy układu odpor­no­ścio­wego – węzły chłonne, śle­dzionę,
gra­sicę oraz szpik kostny. Dzięki temu może regu­lo­wać liczbę lim­fo­cy­tów
B, wytwa­rza­ją­cych prze­ciw­ciała, lim­fo­cy­tów T, nisz­czą­cych w naszym
imie­niu zaka­żone i groźne komórki, oraz makro­fa­gów, usu­wa­ją­cych wszel­kie
zanie­czysz­cze­nia. Jak widać, wiele pro­ce­sów zacho­dzą­cych w naszym
orga­ni­zmie jest wyni­kiem stresu, który u ludzi może być wywo­ły­wany przez
codzienne kło­poty w pracy, podróże, brak snu albo depre­sję. Jeżeli
obcią­ża­jąca sytu­acja się prze­dłuża, cier­pimy z powodu chro­nicz­nego
stresu, a wtedy orga­nizm, zamiast kon­cen­tro­wać się na dłu­go­ter­mi­no­wym
dzia­ła­niu układu odpor­no­ścio­wego, inwe­stuje wszyst­kie środki w roz­wią­za­nie aktu­al­nego kry­zysu. Tym samym stres obniża naszą odpor­ność i spra­wia, że cho­ru­jemy.
  
Co wywo­łuje uczu­cie „motyli w brzu­chu”, kiedy się dener­wu­jemy albo jeste­śmy czymś pod­eks­cy­to­wani?


Same „motyle” łatwo wytłu­ma­czyć: to efekt skur­czów drob­nych mię­śni w prze­wo­dzie pokar­mo­wym. Ruchy mię­śni jelit są ze sobą zwy­kle dobrze
sko­or­dy­no­wane, lecz pod wpły­wem stresu mię­śnie zaczy­nają się kur­czyć w nie­kon­tro­lo­wany spo­sób, który zauwa­żamy i nazy­wamy „moty­lami w brzu­chu”.
Dla­czego tak się dzieje, jest już nieco trud­niej­sze do wyja­śnie­nia.


Cały układ pokar­mowy czło­wieka, od jamy ust­nej aż po odbyt, ma swój
wła­sny układ ner­wowy zwany jeli­to­wym, któ­rego nerwy wyście­łają tkanki
narzą­dów pokar­mowych, łącząc się bez­po­śred­nio z mózgiem. Wyobraźmy sobie
teraz naprawdę groźną sytu­ację: dajmy na to, goni nas tygrys. W takim
przy­padku tra­wie­nie nie jest naj­waż­niej­szym zada­niem, nie ma więc sensu
tra­cić na nie krwi oraz tlenu, zwłasz­cza że serce, płuca i mię­śnie
potrze­bują teraz każ­dego wspar­cia. Mózg decy­duje o „wyłą­cze­niu” jelit,
co kom­plet­nie zabu­rza ich nor­malne funk­cjo­no­wa­nie. Skutki mogą być
bar­dzo różne: u nie­któ­rych ludzi może wystą­pić bie­gunka, wymioty i ból
brzu­cha, u innych – dziwne wra­że­nie w chwili, gdy mię­śnie żołądka po
otrzy­ma­niu sygnału do zaprze­sta­nia pracy na krótko wpadną w panikę.
Takie uczu­cie nazy­wamy wła­śnie „moty­lami w brzu­chu”.
  
Dla­czego prze­ra­ża­jące sceny z fil­mów zapa­mię­tu­jemy lepiej niż te przy­jemne?
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Naukowcy z Kali­for­nii podej­rze­wają, że pewna struk­tura w cen­trum naszego
mózgu, zwana cia­łem mig­da­ło­wa­tym, może maga­zy­no­wać prze­ra­ża­jące obrazy.
Jest to także ta część mózgu, która prze­twa­rza emo­cje i wykrywa
zagro­że­nia.


Prze­pro­wa­dzili oni pewien eks­pe­ry­ment, w ramach któ­rego jed­nej gru­pie
bada­nych poka­zali zestaw wstrzą­sa­ją­cych foto­gra­fii przed­sta­wia­ją­cych
sceny tor­tur, a dru­giej – zestaw cał­kiem neu­tral­nych obra­zów.
Jed­no­cze­śnie spraw­dzali, które obszary mózgu ochot­ni­ków uak­tyw­niają się
pod­czas oglą­da­nia zdjęć. Wyko­rzy­stali w tym celu tech­nikę obra­zo­wa­nia
PET, czyli pozy­to­nową emi­syjną tomo­gra­fię kom­pu­te­rową, która umoż­li­wiła
obser­wa­cję prze­pływu wstrzyk­nię­tego dożyl­nie radio­ak­tyw­nego kon­tra­stu i jego zacho­wa­nia się w mózgu.


Trzy tygo­dnie póź­niej pytani o wra­że­nia ochot­nicy zde­cy­do­wa­nie lepiej
pamię­tali zdję­cia pełne prze­mocy. Bada­nie wyka­zało, że wspo­mnie­nia były
naj­bar­dziej wyra­zi­ste, gdy aktyw­ność mózgu w rejo­nie ciała mig­da­ło­wa­tego
była naj­więk­sza.


Uważa się też, że ciało mig­da­ło­wate może odgry­wać ważną rolę w prze­cho­wy­wa­niu wspo­mnień zwią­za­nych z emo­cjami. W przy­padku pew­nego
pacjenta uszko­dze­nie tego obszaru mózgu zaowo­co­wało cał­ko­witą utratą
umie­jęt­no­ści roz­po­zna­wa­nia wyrazu lęku na ludz­kiej twa­rzy. Inny pacjent,
rów­nież z uszko­dzo­nym cia­łem mig­da­ło­wa­tym, zapa­mię­ty­wał prze­ra­ża­jące
sceny w takim samym stop­niu co zda­rze­nia neu­tralne. Wygląda więc na to,
że ciało mig­da­ło­wate jest „prze­cho­wal­nią” naj­bar­dziej wyra­zi­stych i prze­ra­ża­ją­cych wspo­mnień.


Ze względu na swoje poło­że­nie wewnątrz mózgu ciało mig­da­ło­wate znaj­duje
się w ide­al­nym miej­scu, żeby prze­chwy­ty­wać więk­szość infor­ma­cji
sen­so­rycz­nych odbie­ra­nych przez nasze ciało, i co za tym idzie, jest
dosko­na­łym pośred­ni­kiem pomię­dzy świa­tem zewnętrz­nym a tym, jak na niego
reagu­jemy. Dzięki temu zacho­wu­jemy czuj­ność, uważ­nie wypa­tru­jąc
poten­cjal­nie nie­po­ko­ją­cych sytu­acji, dla­tego też możemy łatwiej unik­nąć
nie­bez­pie­czeń­stwa. Zapa­mię­tane z fil­mów prze­ra­ża­jące sceny świet­nie nas
do tego przy­go­to­wują.
  
SŁOD­KICH SNÓW


SŁOD­KICH SNÓW



Dla­czego nie­któ­rzy ludzie potrze­bują mniej snu niż inni?


Miliony lat ewo­lu­cji wypo­sa­żyły nas w dwu­dzie­stocz­te­ro­go­dzinny
wewnętrzny zegar, sko­re­lo­wany z dobo­wym ruchem obro­to­wym Ziemi. Zegar
ten rzą­dzi naszą prze­mianą mate­rii, okre­śla, kiedy powin­ni­śmy czuć się
senni i kiedy jeste­śmy gotowi się obu­dzić. To on decy­duje, ile snu
potrze­buje nasze ciało.


Nie ma dwóch osób, które mia­łyby iden­tyczne zapo­trze­bo­wa­nie na sen.
Każdy orga­nizm potrze­buje wła­snej, kon­kret­nej dobo­wej dawki snu, a jeśli
jej nie otrzyma, zaciąga coś w rodzaju długu sen­nego. Prę­dzej czy
póź­niej ów dług musi być spła­cony, a spłaty nie można roz­ło­żyć na raty
ani anu­lo­wać. Jeżeli bra­kuje nam snu, kie­dyś będziemy musieli nad­ro­bić
zale­gło­ści. Za regu­lo­wa­nie dobo­wej dawki snu odpo­wiada potężny mecha­nizm
mózgu zwany home­ostazą. Wysy­ła­jąc dobrze nam znane sygnały, takie jak
uczu­cie sen­no­ści czy opa­da­nie powiek, gwa­ran­tuje on każ­demu odpo­wied­nią
albo przy­naj­mniej wystar­cza­jącą dawkę snu. Z obja­wami sen­no­ści można co
prawda przez pewien czas wal­czyć, ale mecha­nizm home­ostazy i tak zawsze
wygrywa.


Według obec­nego stanu wie­dzy nic nie jest w sta­nie zmie­nić naszego
pod­sta­wo­wego dobo­wego zapo­trze­bo­wa­nia na sen, możemy być jed­nak tak
zapro­gra­mo­wani, że potrze­bu­jemy go wię­cej lub mniej od innych. Dla­tego
też nie­któ­rzy śpią dłu­żej, a inni kró­cej. Nie ma reguły.
  
Co spra­wia, że chce nam się spać?


Jak już powie­dzie­li­śmy, na to, czy zaśniemy, ma wpływ wiel­kość
zacią­gnię­tego „długu sen­nego”. Jeżeli dług ten wynosi zero, nie mamy
szans zapaść w sen. Jeżeli jest nie­wielki, wystar­czy odro­bina
sty­mu­la­cji, żeby­śmy nie zasnęli. Jeśli nato­miast defi­cyt snu jest
ogromny, żadna sty­mu­la­cja nie zdoła nas pobu­dzić.


Powiedzmy, że nie­do­sta­tek snu to cię­żar, jaki dźwi­gamy wspól­nie z dwoma
pomoc­ni­kami. We trójkę damy radę go unieść, zwłasz­cza że jeden z tych
pomoc­ni­ków jest wyjąt­kowo silny – to nasz zegar bio­lo­giczny. Drugi
pomoc­nik nie dys­po­nuje aż tak dużą siłą i sym­bo­li­zuje zewnętrzne
czyn­niki pobu­dza­jące nasz orga­nizm, takie jak hałas, świa­tło,
pod­nie­ce­nie, gniew, ból itd. Jeżeli odpad­nie nam jeden pomoc­nik, to przy
wspar­ciu dru­giego możemy sobie jesz­cze jakoś pora­dzić. Jeśli jed­nak obu
ich zabrak­nie i zosta­niemy sami, abso­lut­nie nie damy rady w poje­dynkę
dźwi­gać brze­mie­nia nie­do­statku snu i jego cię­żar w końcu nas
przy­gnie­cie. Innymi słowy, jak­kol­wiek byśmy się sta­rali, i tak nie
zdo­łamy bez końca czu­wać. Zwy­kle łatwiej przy­cho­dzi nam zacho­wy­wać
czuj­ność i nie zasy­piać, jeżeli możemy liczyć na sil­niej­szego pomoc­nika,
czyli nasz zegar bio­lo­giczny.


Jeżeli ktoś uważa, że nuda, wysoka tem­pe­ra­tura powie­trza albo obfity
posi­łek spra­wiają, że chce nam się spać, to nie­stety jest w błę­dzie. Gdy
któ­raś z tych rze­czy powo­duje, że zaczy­nają nam się kleić oczy, wynika
to jedy­nie z tego, że wcze­śniej zacią­gnę­li­śmy „dług senny” i potrze­bu­jemy dodat­ko­wej sty­mu­la­cji, żeby nie zasnąć. Jeśli nuda czy brak
ruchu czę­sto wywo­łują w nas sen­ność, to nie­mal na pewno winę za to
ponosi spory defi­cyt snu.
  
Jakie pro­cesy che­miczne zacho­dzą w nas, kiedy śpimy?


Śred­nio w ciągu całego życia spę­dzamy w łóżku aż dwa­dzie­ścia cztery
lata, a mimo to naukowcy tylko w pew­nym stop­niu rozu­mieją, dla­czego tak
się dzieje i co spra­wia, że nasze oczy się zamy­kają, a orga­nizm
prze­cho­dzi w stan snu.


Wia­domo, że ważną rolę w tym pro­ce­sie odgrywa gru­czoł zwany szy­szynką,
umiej­sco­wiony u pod­stawy mózgu, ponie­waż tam wytwa­rzany jest zwią­zek
che­miczny o nazwie „mela­to­nina”, który tra­fia do krwio­biegu, regu­lu­jąc
cykliczny rytm snu i czu­wa­nia. W począt­kach XX wieku naukowcy zaczęli
przy­pusz­czać, że sen wywo­łują orga­niczne związki che­miczne – sub­stan­cje
nasenne – kumu­lu­jące się w mózgu, ale naj­now­sze bada­nia suge­rują, że
związki te jedy­nie koor­dy­nują i regu­lują nasz sen, ale go nie wywo­łują.


Ist­nieje pięć faz snu, z któ­rych naj­głęb­sza jest czwarta. Piąta faza,
zwana REM, ponie­waż pod­czas niej docho­dzi do szyb­kich ruchów gałek
ocznych (z ang. rapid eye move­ment), jest już fazą snu znacz­nie
płyt­szego. Pod­czas fazy REM ni­gdy nie chra­piemy, chra­pa­nie ozna­cza więc,
że śpimy naprawdę mocno. Pod­czas snu orga­nizm wytwa­rza ważne związki
che­miczne; zarówno u doro­słych, jak i u dzieci poziom wydzie­la­nego
ludz­kiego hor­monu wzro­stu gwał­tow­nie się pod­nosi w ciągu pierw­szych
trzech godzin snu. Nikt nie wie, dla­czego tak się dzieje, i nie zna­czy
to wcale, że we śnie ludzie rosną. Neu­ro­prze­kaź­nik zwany sero­to­niną
wydziela się, kiedy śnimy, a to doty­czy wyłącz­nie fazy REM. Sero­to­nina
jest jed­nak wytwa­rzana przez nasz orga­nizm w spo­sób stały, a nie tylko
kiedy śpimy. Dla­tego też na to pyta­nie nie ma dobrej odpo­wie­dzi. Sen
wciąż pozo­staje wielką tajem­nicą, lecz zawsze jest mile widziany.
  
Czym jest sen i czy ma jakiś zwią­zek z żół­tymi „śpio­chami” w naszych oczach tuż po prze­bu­dze­niu?
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Nie ist­nieje wła­ściwa medyczna defi­ni­cja „śpio­chów”, cho­ciaż każdy wie,
co to takiego. Wia­domo jed­nak, z czego składa się taki „śpioch”: to
skry­sta­li­zo­wane osady lizo­zymu, chlorku sodu oraz bia­łek, które zbie­rają
się w kąci­kach oczu i które z rana usu­wamy, prze­cie­ra­jąc oczy tuż po
prze­bu­dze­niu.


Lizo­zym jest waż­nym enzy­mem, nisz­czą­cym ściany komór­kowe bak­te­rii, i wystę­puje w bło­nach ślu­zo­wych nosa oraz kana­li­kach łzo­wych. To ele­ment
nie­zwy­kle waż­nego mecha­ni­zmu chro­nią­cego nasze oczy, bez któ­rego sta­łyby
się one wylę­gar­nią bak­te­rii. Tak się zresztą składa, że oczy są
wyma­rzo­nym miej­scem dla roz­mna­ża­nia się bak­te­rii – jest w nich cie­pło,
wil­gotno, a kiedy mamy zamknięte powieki, rów­nież ciemno.


Powierzch­nia oka jest nie­ustan­nie prze­my­wana roz­two­rem chlorku sodu
(soli) oraz lizo­zymu, dzięki czemu usu­wane są stam­tąd wszel­kie
zabru­dze­nia i mikro­or­ga­ni­zmy, które zbie­rają się w kąci­kach oczu jako
tak zwane „śpio­chy”. Pro­ces ten zacho­dzi bez prze­rwy, ale gdy nie śpimy,
osady są regu­lar­nie usu­wane. Kiedy zaś śpimy, zbie­rają się w kąci­kach
naszych oczu.
  
Mówi się, że nie należy spać w pokoju, gdzie są rośliny. Czy to zna­czy, że nie­zdrowo jest spać w lesie?


W ciągu dnia rośliny czer­pią ener­gię ze świa­tła sło­necz­nego i w pro­ce­sie
zwa­nym foto­syn­tezą prze­twa­rzają ją w ener­gię wią­zań che­micz­nych. Jako
pro­dukt uboczny wydziela się wów­czas tlen. W nocy pro­ces ten ulega
odwró­ce­niu: rośliny pobie­rają tlen i wydzie­lają dwu­tle­nek węgla. To
wyja­śnia, dla­czego na noc ze szpi­tal­nych sal wynosi się kwiaty oraz
rośliny donicz­kowe, żeby cho­rzy nie musieli kon­ku­ro­wać z nimi o tlen,
choć nikt dotąd nie dowiódł, że rośliny mogą nam wyrzą­dzić krzywdę. Co
innego cza­jące się w kwia­tach bak­te­rie – i to może być lep­sze
wytłu­ma­cze­nie, dla­czego rośliny są usu­wane.


Jeżeli mamy ochotę spę­dzić noc w lesie i boimy się, że zabrak­nie nam
tlenu, możemy się teraz odprę­żyć. W powie­trzu jest tak wiele tlenu, że
wystar­czy go aż nadto i dla roślin, i dla ludzi. A zatem słod­kich snów!
  
Czy nie­wi­domi mają sny?


Ludzie nie­wi­domi śnią tak jak wszy­scy, a to, co widzą w swo­ich
marze­niach sen­nych, zależy od tego, jak wiele w swoim życiu mogli
zoba­czyć. Nie­któ­rzy nie są cał­ko­wi­cie ociem­niali – w jakimś stop­niu
widzą świa­tło i roz­róż­niają kolory, co znaj­duje odbi­cie w ich snach.
Ktoś, kto jest cał­ko­wi­cie nie­wi­domy od uro­dze­nia, będzie miał sny
zło­żone z samych dźwię­ków, pod­czas gdy temu, kto stra­cił wzrok jako
dziecko, będą się śnić tylko rze­czy zapa­mię­tane w dzie­ciń­stwie.


Pod­czas marzeń sen­nych pobu­dze­niu ulega obszar mózgu zwany korą
wzro­kową, a u więk­szo­ści nie­wi­do­mych jest ona nie­usz­ko­dzona, nie ma więc
żad­nej fizjo­lo­gicz­nej przy­czyny, dla któ­rej nie mie­liby oni śnić. Jeżeli
utra­cie wzroku towa­rzy­szy uszko­dze­nie kory wzro­ko­wej, inne obszary kory
mózgo­wej mogą funk­cjo­no­wać bez zarzutu, dzięki czemu wciąż można mieć
sny.


Oso­bom nie­wi­do­mym czę­sto trudno jest opi­sać sny, a ich inter­pre­ta­cja
zależy od tego, ile pamię­tają z cza­sów, gdy jesz­cze widziały.
  
Co się śni nowo­rod­kom?


Śnimy wszy­scy, każ­dej nocy i bez względu na wiek, a więk­szość naszych
snów sta­nowi odbi­cie zna­jo­mego oto­cze­nia, wyda­rzeń, w któ­rych bra­li­śmy
udział, oraz emo­cji i prze­my­śleń, jakich ostat­nio doświad­cza­li­śmy.
Nie­ja­sne jest jed­nak, dla­czego śnimy. Wia­domo, że mózg potrze­buje
cią­głej sty­mu­la­cji, aby pra­wi­dłowo funk­cjo­no­wać, i według jed­nej z teo­rii marze­nia senne poma­gają, kiedy śpimy, pod­trzy­mać pracę mózgu na
tak zwa­nym jało­wym biegu. Nie­któ­rzy sądzą, że sny mają jakieś zna­cze­nie,
ale więk­szość uważa, że są tylko zabłą­ka­nymi w mózgu myślami
pozba­wio­nymi głęb­szego związku. Dopóki nie dowiemy się, czemu służą sny,
nie odkry­jemy, dla­czego śnimy.


Nie­mow­lęta z całą pew­no­ścią mają sny. W isto­cie u nie­mow­ląt i małych
dzieci faza REM (szyb­kich ruchów gałek ocznych) jest ponad­dwu­krot­nie
dłuż­sza niż u doro­słych, co suge­ruje, że malu­chy śnią wię­cej niż
doro­śli, ponie­waż marze­nia senne poja­wiają się wła­śnie w tej płyt­szej
fazie snu. Co do tre­ści nie­mow­lę­cych snów, pamię­tajmy, że cho­ciaż małe
dzieci nie mają jesz­cze dobrze wykształ­co­nego wzroku i nie rozu­mieją
języka, ich sny są dla nich rów­nie reali­styczne jak nasze dla nas.
Naj­praw­do­po­dob­niej śni im się po pro­stu jasne świa­tło i kolory, nie­ostre
kształty, dźwięki oraz zapa­chy. Czyli tak naprawdę wszyst­kie fizyczne
bodźce, jakich doświad­czają, kiedy nie śpią.
  
SKĄD TAKA RÓŻNICA?


SKĄD TAKA RÓŻNICA?



Czy kobiety mówią wię­cej niż męż­czyźni, bo są tak zbu­do­wane?



  [image: ]



Gdy­by­śmy chcieli sobie z tego pożar­to­wać, oka­zji zna­la­złoby się naprawdę
sporo. Na począ­tek kilka dobrze zna­nych dow­ci­pów:


„Kiedy mąż i żona oboje noszą spodnie, nie­trudno poznać, kto jest kim:
mąż to ten, który słu­cha”.


„Język jest orę­żem kobiety, a ta ni­gdy nie pozwala mu zardze­wieć”.


Tym­cza­sem naukowcy biorą te żarty cał­kiem na poważ­nie. Korzy­sta­jąc z tech­nik obra­zo­wa­nia PET (patrz wyżej), posta­no­wili zba­dać, czy obie
płcie róż­nią się mię­dzy sobą w zakre­sie czy­ta­nia i mówie­nia. No i coś jed­nak zna­leźli.


Zarówno u męż­czyzn, jak i u kobiet pod­czas zada­nia wyma­ga­ją­cego mówie­nia
pobu­dzona była lewa pół­kula mózgu (ta odpo­wia­da­jąca za spraw­ność
języ­kową). Ale w przy­padku kobiet pobu­dze­niu ule­gały rów­nież obszary
pra­wej pół­kuli. Innymi słowy, w trak­cie mówie­nia mózg kobiet był
bar­dziej aktywny. Naukowcy doszli do wnio­sku, że owo­cem tej dodat­ko­wej
pracy mózgu są emo­cje, a nie­ko­niecz­nie więk­sza liczba słów. Po ana­li­zie
roz­mów męsko-dam­skich oka­zało się, że kobiety rzadko posłu­gują się
więk­szą liczbą słów niż męż­czyźni.


Jest jed­nak cał­kiem moż­liwe, że kobiety mówią wię­cej, a przy­naj­mniej
czę­ściej poru­szają ustami, zanim się jesz­cze uro­dzą. Pewien lekarz
obser­wo­wał pięć­dzie­siąt sześć pło­dów w łonach ich matek i doszedł do
wnio­sku, że gene­ral­nie dziew­czynki czę­ściej i przez dłuż­szy czas
poru­szały ustami niż chłopcy. Chłopcy dla odmiany byli bar­dziej ruchliwi
i czę­ściej wyma­chi­wali rękami oraz nogami. Dziew­czynki rze­czy­wi­ście uczą
się mówić szyb­ciej niż chłopcy, co być może da się wyja­śnić tym, że
wcze­śniej zaczy­nają ćwi­czyć.
  
Dla­czego męż­czy­znom zmie­nia się głos, a kobie­tom nie?


Męż­czyźni mają niż­szy głos niż kobiety i dzieci z dwóch głów­nych
powo­dów. Pierw­szy to taki, że wyso­kość głosu zależy od czę­sto­tli­wo­ści
wibra­cji naszych strun gło­so­wych, ta zaś z kolei ma zwią­zek z ich
napię­ciem oraz dłu­go­ścią. Kobiety i dzieci mają krót­sze struny gło­sowe
niż męż­czyźni i dla­tego ich głos jest wyż­szy. Drugi powód to fakt, że u męż­czyzn w okre­sie doj­rze­wa­nia głos zmie­nia się w związku z wydzie­la­niem
się hor­monu zwa­nego testo­ste­ro­nem, za któ­rego sprawą struny gło­sowe
stają się dłuż­sze i grub­sze. Ponie­waż orga­nizm kobiety nie wytwa­rza aż
tyle testo­ste­ronu, jej głos się nie zmie­nia i nie jest tak niski.


Trudno jest wyja­śnić, dla­czego ten pro­ces wykształ­cił się w dro­dze
ewo­lu­cji, można jed­nak przy­pusz­czać, że niż­szy głos mógł być męż­czy­znom
przy­datny do zdo­by­wa­nia domi­na­cji w gru­pie. Niskie dźwięki roz­cho­dzą się
dalej niż wyso­kie; osoby o niż­szym gło­sie są lepiej i wyraź­niej sły­szane
na znacz­nie więk­szym obsza­rze. Męż­czyźni o niskim gło­sie robią wra­że­nie
sil­niej­szych niż ci o gło­sie wyż­szym i mogą z tego powodu odno­sić
więk­sze suk­cesy.
  
Czy jest powód, dla któ­rego nie­któ­rzy lubią upały, a inni nie?


Cho­dzi o to, że mamy różne tem­pe­ra­tury „wyj­ściowe”. Jeśli u kogoś
„wyj­ściowa” tem­pe­ra­tura ciała wynosi 36°C, będzie bar­dziej wraż­liwy na
wysoką tem­pe­ra­turę niż ktoś zapro­gra­mo­wany na 38°C. Osoba z „ter­mo­sta­tem” usta­wio­nym na niskie war­to­ści, uru­cha­mia swoje wewnętrzne
mecha­ni­zmy ter­mo­re­gu­la­cyjne, takie jak poce­nie się, w niż­szej
tem­pe­ra­tu­rze – dla­tego też w miarę wzro­stu tem­pe­ra­tury oto­cze­nia
szyb­ciej niż inni zaczyna odczu­wać dys­kom­fort.


Na to, czy dobrze zno­simy upały, mają rów­nież wpływ czyn­niki gene­tyczne,
a także to, czy jeste­śmy kobietą, czy męż­czy­zną. Cho­ciaż obie płcie nie
róż­nią się zasad­ni­czo tem­pe­ra­turą ciała, kobiety czę­ściej odczu­wają
chłód niż męż­czyźni, mię­dzy innymi dla­tego, że mają wol­niej­szą prze­mianę
mate­rii, w związku z czym ich orga­nizm wytwa­rza mniej cie­pła. Mają
rów­nież mniej gene­ru­ją­cej cie­pło masy mię­śnio­wej, któ­rej drże­nie pozwala
nam utrzy­mać stałą tem­pe­ra­turę ciała, kiedy robi się zimno. Z badań
wynika też, że kobiety wychła­dzają się łatwiej niż męż­czyźni. Ich
ciśnie­nie krwi jest zwy­kle niż­sze niż u panów; krew krąży wtedy wol­niej
w orga­nizmie, co z kolei tłu­ma­czy, dla­czego kobie­tom czę­ściej niż
męż­czy­znom mar­zną dło­nie i stopy – do naj­da­lej wysu­nię­tych czę­ści ciała
dociera po pro­stu mniej krwi.
  
Dla­czego kiedy cho­ru­jemy, pod­nosi się nam tem­pe­ra­tura?


Kiedy jeste­śmy cho­rzy i rośnie nam tem­pe­ra­tura, mówi się, że mamy
gorączkę. Gorączka jest reak­cją orga­ni­zmu na infek­cję. Gdy zacho­ru­jemy,
orga­nizm zaczyna się bro­nić, wydzie­la­jąc białka zwane piro­ge­nami, które
oddzia­łują na ośro­dek ter­mo­re­gu­la­cji w mózgu, a dokład­nie w pod­wzgó­rzu.
W rezul­ta­cie tem­pe­ra­tura ciała wzra­sta. Nie wia­domo jed­nak dokład­nie,
jaki wpływ na roz­wój infek­cji ma gorączka. Nie­któ­rzy sądzą, że wzrost
tem­pe­ra­tury ciała zapo­biega roz­wo­jowi wywo­łu­ją­cych infek­cję bak­te­rii
albo że wyż­sza tem­pe­ra­tura zmu­sza narządy wewnętrzne do szyb­szej pracy,
dzięki czemu wydziela się wię­cej hor­mo­nów, enzy­mów oraz krwi­nek, a krew
szyb­ciej krąży w żyłach.


Zgod­nie z daw­nym prze­są­dem powinno się „kar­mić prze­mar­z­nię­tego, a gło­dzić gorącz­ku­ją­cego”, ale to kiep­ski pomysł. Roz­go­rącz­ko­wany orga­nizm
zużywa znacz­nie wię­cej ener­gii na utrzy­ma­nie wyż­szej tem­pe­ra­tury ciała i musi ją skądś czer­pać. Dla­tego gło­dze­nie się w gorączce to nie naj­lep­sze
roz­wią­za­nie.
  
Dla­czego nie­któ­rych wyspor­to­wa­nych ludzi ni­gdy nie łapie kurcz?


Kurcz to bar­dzo nie­przy­jemne, bole­sne i gwał­towne skur­cze­nie się mię­śni,
nad któ­rym w żaden spo­sób nie panu­jemy. Może nas zła­pać, gdy
prze­mar­z­niemy, a czę­ściej po for­sow­nych ćwi­cze­niach fizycz­nych, i jest
zwy­kle spo­wo­do­wany nie­do­bo­rem tlenu, soli albo wody w mię­śniach. Jeżeli
kurcz łapie nas w cza­sie ćwi­czeń, ciało mówi nam w ten spo­sób: „Dość!”.


Jeśli jed­nak regu­lar­nie ćwi­czymy i jeste­śmy wyspor­to­wani, liczba włó­kien
mię­śnio­wych wzra­sta, podob­nie jak ilość dostar­cza­nej do mię­śni krwi.
Można wów­czas ćwi­czyć dłu­żej i nie odczu­wać zmę­cze­nia, ponie­waż więk­sza
liczba naczyń krwio­no­śnych dostar­cza mię­śniom wię­cej tlenu. Kurcz może
nas zła­pać wtedy, gdy bra­kuje wystar­cza­ją­cej ilo­ści tlenu, żeby utle­nić
kwas mle­kowy wytwa­rzany przez pra­cu­jące mię­śnie. Jeśli jed­nak jeste­śmy
bar­dzo wyspor­to­wani, a do mię­śni dociera tyle tlenu, ile trzeba, nie
docho­dzi do nagro­ma­dze­nia się w nich kwasu mle­ko­wego i w związku z tym
kurcz nas nie łapie.
  
Czym róż­nią się paznok­cie u rąk od paznokci u nóg?


Jak można się spo­dzie­wać, paznok­cie u rąk i u nóg są bar­dzo podob­nie
zbu­do­wane, wąt­pię jed­nak, aby kto­kol­wiek wpadł na to, że są bli­sko
spo­krew­nione z wło­sami. Budul­cem włosa są cie­niut­kie włókna bez­barw­nego
białka zwa­nego kera­tyną, paznok­cie zaś zbu­do­wane są głów­nie ze
zro­go­wa­cia­łej kera­tyny.


Paznok­cie u rąk odgry­wają szcze­gól­nie ważną rolę w życiu ludzi i ssa­ków
naczel­nych z uwagi na to, w jak dużym stop­niu wyko­rzy­stu­jemy nasze ręce.
Paznok­cie umoż­li­wiają nam chwy­ta­nie i sku­ba­nie róż­nych rze­czy, czego nie
dali­by­śmy rady robić pal­cami zakoń­czo­nymi tylko deli­katną skórą.
Pozwa­lają nam też porząd­nie się podra­pać. Jedyna znana róż­nica polega na
tym, że paznok­cie u rąk rosną szyb­ciej niż u nóg, zwięk­sza­jąc dłu­gość o pół mili­me­tra na tydzień. Zarówno jedne, jak i dru­gie rosną szyb­ciej w gorą­cym kli­ma­cie niż w chło­dzie. Potrzeba od czte­rech do sze­ściu
mie­sięcy, żeby odrósł nam pazno­kieć u ręki, ale aż roku do pół­tora, żeby
w żół­wim tem­pie wyho­do­wać pazno­kieć u nogi.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      	
      
    Pol­ski odpo­wied­nik: „Cie­ka­wość to pierw­szy sto­pień do pie­kła” (wszyst­kie
przy­pisy tłu­ma­czy). ↩



      	
      
    Funny bone (ang.) – okre­śle­nie czu­łego miej­sca w łok­ciu. ↩



      	
      
    Prze­kład Zofii Szach­now­skiej. ↩
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